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D ? I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I A T K A C H
(

(Do R zym ian 8, 18—23)

ra d a :  Sądzę, że u tra p ień  czasu n i ­
niejszego ani porów nać  nie można  
z  przyszła, chioałą, k tóra  się w  nas  

objawi. S tw o rzen ie  bo w iem  z upragn ie -  
n i^ tn  w y c z e k u je  ob jaw ien ia  sy n ó w  Bożych.  
S tw o rzen ie  b o w iem  poddane było zn iko -  
m ości nie ze sw e j  wołi, lecz dla Tego, k t ó ­
ry  je  zn iko m o śc i  podda ł w  nadzie i,  że i 
sam o s tw o rzen ie  będzie  w y zw o lo n e  z  n ie ­
w o li  skażen ia  na w olność  c h w a ły  synóiu  
Bożych. Bo w iem y ,  że całe s tw orzen ie  
w zd ych a  i  aż do tychczas  rodzi w śród  bo­
leści. A  nie ty l k o  ono, ale i m y  sami, k t ó ­
r z y  m a m y  p ie rw ia s tk i  ducha, i  m y  także  
w e  w n ę tr z u  n a s z y m  w zd y c h a m y ,  w y c z e ­
ku jąc  p rzybran ia  za. sy n ó w  Bożych, od ­
k u p ien ia  ciała naszego: u' C h rys tu s ie  J e ­
zusie, Panu naszym .

EWANGELIA
(Sw. Ł ukasz  5, 1—11)

Q nego czasu: G d y  c isnęły  się do J e ­
zusa  rzesze, a b y  słuchać s łowa B o ­
żego, On stał nad je z io rem  G eneza­

ret. 1 u jrza ł d w ie  łodzie stojące p rzy  j e ­
ziorze, ry ba cy  w y s z l i  b o w iem  i p łu ka l i  
sieci. A  w szed łszy  do jed n e j  łodzi, k tóra  
była  S zym o n a ,  prosił go, a b y  odjechał n ie ­
co od lądu. 1 siedząc nauczał rzesze z  ło­
dzi.

A  gdy  przes ta ł  m ów ić ,  r z e k ł  do S z y m o ­
na: W y je d ź  na  głębię i  zapuśćcie sieci w a ­
sze na połów. A  odpow iadając  S zy m o n  
rz e k ł  M u: Nauczycie lu , całą noc pracując  
n iceśm y  nie z łow il i ,  w sza k że  na  słowo  
T w o je  zarzucę  sieć. A  g dy  to  uczyn i l i  za ­
garnęli ryb  m n ó s tw o  w ie lk ie ,  ta k  że  się 
sieć rwała. 1 s k in ę l i  na to w arzyszów ,  co ' 
byli  w  in n e j  łodzi, a b y  p r z y b y l i  i pomogli  
im . 1 przyszl i ,  i n ape łn i l i  obie łodzie, ta k  
że  się praw ie  za n u rzy ły .  W idząc to S z y ­
m o n  Piotr padł do k o lan  Jezusow ych ,  m ó ­
wiąc: W y n i jd ź  ode m nie , Panie, bom  jes t  
cz łow iek  grzeszny. Na ta k i  bo w iem  połów  
ryb ,  jak iego dokonali ,  zd u m ien ie  ogarnęło 
jego i w szy s tk ic h ,  co z  n im  byli . T a kże  
i Ja k u b a  i Jana, syn ó w  Z eb edeuszow ych ,  
k tó r z y  by li  to w a rzy sza m i  S zym o n a .  I r z ek ł  
Jezus  do S zy m o n a :  Nie lę ka j  się, odtąd
ju ż  ludzi  łowić będziesz. A  w yc ią g n ą w szy  
łodzie na ląd i o pu śc iw szy  w szy s tk o ,  poszli  
za Nim.

BĄDŹMY UCZYNNI
Pan Jezus przeszedłszy Galileę, po­

wrócił nad jezioro Genezaret o czym  
w ieść szybko rozeszła się po okolicy. 
I oto pewnego dnia, kiedy Zbawiciel 
stał nad brzegiem jeziora, poczęły się 
gromadzić liczne rzesze spragnione słów 
wielkiego Proroka. Szeregi ich coraz 
rosły, a „gdy cisnęły się na Jezusa"... 
„ujrzał dwie łodzie stojące przy jezio- 
rze“... „A wszedłszy do jednej łodzi, 
która była Szymona, prosił go, aby od­
jechał nieco od łądu“, chciał bowiem  
Pan Jezus mieć i spokój, konieczny dla 
nauczającego, chciał też z pewnością 
wzrokiem ogarnąć mnogą rzeszę, a mógł 
to uczynić tylko z odpowiedniej dali. 
„I siedząc nauczał rzesze z łodzi“.

Tuż po nauce, jakby dla potwierdze­
nia mocy swoich słów i dla w zm ocnie­
nia wiary słuchających Go apostołów  
dał Szym onowi polecenie: „W yjedź na 
głębię". Apostołowie całą noc pracowa­
li, ale bez w iększego skutku, „całą noc 
pracując niceśm y nie złowili". Zarzu­
cają jednak sieć i, o dziwo, „zagarnęli 
ryb mnóstwo wielkie, tak, że się sieć 
rwała“, przeto „skinęli na tow arzy­
szów".. „aby przybyli i pomogli im. I 
przyszli, i napełnili obie łodzie".

Dwie zasadnicze rady chciejmy w y­
czytać z tego w ym ow nego zdarzenia 
ewangelijnego.

Człowiek powinien pracować. Nie zra­
żać się żadnymi trudnościami. Wierzyć, 
że prędzej czy później trud uwieńczy 
rezultat, zwłaszcza wiara ta ma uzasad­
nienie u wierzących, którzy wiedzą, 
że „Pan Bóg radzi o swojej czeladzi". 
Pan Bóg zalecając nam pracę, nie skąpi 
też nam sił do niej. A jeśli tylko pra­
cujemy chętnie, solidnie, również na 
większą Jego chwałę i dla pożytku 
bliźnich, z pewnością nie odmówi nam 
swej pomocy. Zwłaszcza duszpasterze 
nie zrażający się trudnościami w peł­
nieniu swojej misji, szczególnie w pozy­

skiwaniu Bogu grzeszników, mogą li­
czyć na skuteczną pomoc Boga, byleby 
tylko nie załam ywali rąk, a mieli stale 
w pamięci Jezusowe „wyjedź na g łę­
bię" — tak, nie powiodło ci się. no to 
jeszcze raz „wyjedź na głębię".

I druga rada: bądźmy uczynni! Po­
magajmy sobie: „I skinęli na towarzy­
szów, co byli w innej łodzi, aby przy­
byli i pomogli im. I przyszli, i napełni­
li obie łodzie, tak że się prawie zanu­
rzały". Piękny, godny naśladowania 
przykład.

Życie codzienne zarówno w domu, 
jak i przy pracy, nastręcza nam mnó­
stwo okazji służenia sobie pomocą. Po­
życzenie narzędzia pracy, wyręka w go­
spodarstwie domowym, użyczenie le­
karstwa, służenie radą i tak dalej, — 
oto do czego powinien nas zachęcać 
przykład apostołów i ich pomocników, 
oto do czego zobowiązuje też nas miano 
chrześcijan — katolików. Religia chrze­
ścijańska nakazuje nam powszechną 

miłość. Tylko jednak wtedy mówić m o­
żemy, że jesteśm y chrześcijanami, jeśli 
nas interesuje los bliźnich, jeśli b liźnie­
mu nie tylko dobrze życzym y, ale czy­
nem go wspomagamy tak jak najlepiej 
umiemy i jak możemy. Uczynność więc 
wzajemna pomoc sąsiedzka i koleżeń­
ska — to również ważny przymiot ow - 
szem jeden z najważniejszych przymio­
tów katolika. Bądźmy zatem uczynni 
pamiętając i tu również o słowach św. 
Pawła (I. Kor. 13,4). „Miłość... łaskawa 
jest. Miłość nie zazdrości, nie działa 
obłudnie... nie łaknie czci, nie szuka 
swego, nie wpada w gniew, nie pamię­
ta urazy, nie cieszy się z niesprawied­
liwości, ale współweseli się z prawdy". 
Oraz o innym zaleceniu tego wielkiego  
apostoła chciejmy też pamiętać, reali­
zując tę piękną rade współpracy z bliź­
nimi i współuczynności: „Cokolwiek
czynicie, z serca czyńcie jako Panu, a 
nie ludziom" (I)o Kol. III. 23). Amen.

Ks Bp MAKSYMILIAN RODF

Z ŻY C IA  INNYCH KO ŚCIO ŁÓ W
#  D on iesien ia  p rasy  po­

d a ją , że obserw ato rzy  n ie­
kato liccy , w  szczególności 
p ro testan c i, n ie  byli za­
chw yceni p rzepychem  u ro ­
czystości in au g u racy jn e j So­
boru . C ały ten . p ro te s ta n ­
tom  obcy sp lendor, przypo­
m ina! im słow a L u tra : 
R egnum  papae. Jeden  z ob ­
serw ato ró w  m iał o św iad ­
czyć, że zniósł jako  tak o  te 
uroczystości jed y n ie  d la te  
go, że m iał przed sobą sk u ­
p ioną w m odlitw ie  tw arz  
Ja n a  X X III.

#  C h rześc ijan ie  stanow ią  
obecn ie  około 31 proc. ogó­
łu ludności zam ieszku jącej 
glob ziem ski. S ta tystycy  
p rzew id u ją , że w r. 2000 
liczba  ch rześc ijan  spadn ie  
dr> 1 fi proc., n aw et jeżeli

dz ia ła lność  m isy jna ew an 
gelizac ja  u trzym ana będzie 
n ą  dotychczasow ym  pozio­
mie. K ościół chrześc ijańsk i 
je s t p raw ie  w szędzie u 
m niejszości, pracuje w d ia ­
sporze. v\ o toczeniu św ia­
dom ie n iech rześc ijań sk im  
To tego dochodzi i to nie 
m ało znaczący fak t. że 

w iat zachodni, k tó ry  od 
wieków by! ojczyzną Ki 
ścioła i którego życie ksztal 
tuw ane było przez E w an­
gelię. traci powoli sw oje 
dom inu jące  stanow isko .

0  W sto licy  m ałego k s ię ­
s tew ka L ich tenste in  V a d u ' 
pow sta ła  p a ra f ia  ew angel 
cka. W ybudow ano nowv 
kościół. P a ra f ie  kato lick ie  
zebrały  ko lek tę  na żaku 
ril.r k o ś r i r i l a  cw annelickii

go B iblii o łtarzow ej i n a ­
czyń do C hrztu  św.

9  P ro p o rc jo n a ln ie  do 
liczby m ieszkańców  N or­
wegia rozpow szechnia w ię- 
cej B iblii niż jak iko lw iek  
nn \ k ra j na św iecie Dru 

gie zaszczytne m iejsce z a j­
m u je  F in land ia

9  K onw ent Baptystów  
w M issouri (USA) w  spe 
cja lnym  adresie  sk ie ro w a­
nym  do papieża Ja n a  X X III 
z okazji zw ołan ia  Soboru 
ap e lu je  o użycie sw ojego 
w pływ u  dla usunięcia  dy­
sk ry m in ac ji w yznaniow ej 
w tak ich  k ra jach  katolic 
kich, jak H iszpania. Ita lia  i 
Kolum bifl

(/.aczerpriclii /. ...lednoty )
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W bież roku sioum ą k lasę  szkoły p odsta ­
w ow ej kończy ponad 560 tys. chłopców  : 
dziew cząt. N atom iaęt do egzam inów  m a tu ­
ra ln y ch  p rzy stęp u je  ok. 76 tys. uczniów  li­
ceów ogólnokszta łcących  i tech n ik ó w  zaw o­
dow ych. D la m łodzieży te j i d la  je j rodziców  
nadszed ł ok res w ie lk ie j radości i jednocześ­
n ie  troski. R adość w yn .ka  z zakończenia  
w ażnego e tap u  p rzygo tow yw ania  do życia 
m łodego pokolen ia , n a to m ia s t tro sk a  w iąże 
się z  p y tan iem : co d a le j?  D la o lb rzym ie j rze­
szy m łodzieży trz e b a  w y b rać  jak iś  k ie ru n ek  
dalszej nau k i, jak iś  zaw ód. P ro b lem  ten  z 
ca łą  ostrośc ią  s ta je  n ie  ty lko  p rzed  rodz ica­
mi i ich  dziećm i, lecz tak że  p rzed  ad m in i­
s tra c ją  państw ow ą. O d w łaśc iw ego  w yboru 
stu d ió w  i zaw odu zależeć będzie p rzecież 
in d y w id u a ln y  los poszczególnych osób i w 
ogrom nej m ierze  sy tu a c ja  całej naszej gospo­
d a rk i i k u ltu ry  n a rodow ej. P ań s tw o  s ta ra  się 
ksz ta łtow ać  k ad ry  fachow ców  g łów nie przy  
pom ocy rozbudow y określonych  działów  
szko ln ic tw a. N a obecnym  e tap ie  rozw o ju  h i­
sto rycznego  szczególnie w ie le  uw agi pośw ię­
ca się  szko ln ic tw u  zaw odow em u. T en  fa k t 
u w a ru n k o w an y  je s t o lb rzym im  rozkw item  
techn ik i, k tó ra  z rew o luc jon izow ała  g ru n to w ­
n ie  sposoby p ro d u k o w an ia  dób r m a te r ia l­
nych . Dziś k ra jo w i po trzeb a  w ie lk ie j ilości 
sp ec ja lis tó w  do k ie ro w an ia  skom plikow aną  
m ach in ą  społeczno-ekonom iczną. D la n ikogo  
n ie  je s t ta jem n icą , że obecn ie  n a w e t człow iek 
ze ś red n im  w ykszta łcen iem  ogólnym  m a po­
w ażne k łopoty  ze zna lez ien iem  d la  s ieb ie  od ­
pow iedn ie j p racy . C złow iek nie p osiadający  
określonego  zaw odu coraz bardz ie j u p odab ­
n ia  się do  p ią tego  ko ła  u w ozu. N atom iast 
zapo trzeb o w an ie  na inżyn ierów , techn ików , 
ślusarzy , to k arzy  i in n y ch  fachow ców  je s t 
o lbrzym ie. A by się  o ty m  przekonać , w y s ta r­
czy za jrzeć  do działów  ogłoszeń p rasy  co­
dzienne j.

W roku  szkolnym  1963/64 śred n ie  szkoły 
ogó lnokształcące p rzy jm ą  100 tys. ab so lw en ­
tó w  szkół podstaw ow ych. Do tech n ik ó w  za­
w odow ych, zasadn iczych  szkół zaw odow ych, 
szkół m iędzyzak ładow ych  i p rzyzak ładow ych  
o raz  szkół p rzysposob ien ia  ro ln iczego pó jdzie  
350 tys. chłopców  i dz iew cząt, kończących w  
czerw cu siódm ą klasę. P ro b lem  polega n a  
tym , by ja k  n a jw ięk sza  ilość m łodzieży, t r a ­
fiła  do w łaśc iw ych  szkół. D otychczasow a 
p ra k ty k a  w ykazu je , n ie s te ty , og rom  pom yłek  
w  te j dziedzin ie . O w yborze  k ie ru n k u  n au k i 
o raz  zaw odu d la  ab so lw en tów  szkoły  p o d sta ­
w ow ej d ecy d u ją  w  dużej m ierze  rodzice. 
C zęsto n ie  b io rą  on i p rzy  ty m  pod uw agę 
zam iłow ań , zdolności i s ta n u  zd ro w ia  sw ych  
dzieci. D ecydu ją  o ich  przyszłości w  oparc iu
o w łasn e  upodoban ia  i am b ic je . R ezu lta ty  ta ­
k iego postępow ania są po tem  fa ta ln e . P rzy ­

k ładów  w p e łnym  aso rty m en c ie  dosta rcza  
o tacza jące  n as środow isko.

Z nam  n a  p rzy k ład  chłopca, k tó ry  ju ż  w 
12 ro k u  życia w łasno ręczn ie  zbudow ał rad io - 
o d b ;o rn ik  i osiągnął w ie lk ie  sukcesy  w m o­
d e la rs tw ie . U zdo ln ien ia  techn iczne  tego dzie­
cka  są  zdum iew ające . Jednak rodzice, k ieru­
jąc się snobizm em  i w łasnym i uprzedzeniam i 
do szkoln ictw a zaw odowego, posiali syna do 
liceum  ogólnokształcącego. Chłopiec źle się 
tam  uczy. Talent ciągnie go do w iedzy tech­
nicznej. Jest zniechęcony i rozgoryczony. Ro­
dzice w yrządzili mu krzyw dę, która być może 
ciążyć będzie na nim  przez całe życie. A ty m ­
czasem  n a u k a  w  tech n ik u m  zaw odow ym , a 
n a s tęp n ie  n a  p o litechn ice  lub  w  w yższej 
szkole in ży n ie ry jn e j, rozw in ę łab y  n ie w ą tp li­
w ie w  n im  w rodzone zdolności i zam iłow an ia  
z poży tk iem  d la  n iego i d la  całego spo łe ­
czeństw a. ‘

N iechęć rodziców  (zaszczepiana także  dzie­
ciom ) do n iek tó ry ch  dziedzin  szko len ia  za ­
w odow ego je s t w  naszym  k ra ju  z jaw isk iem  
dość m asow ym . T a n iechęć m a trad y cy jn y  
c h a rak te r. W yw odzi się ona  z czasów, k iedy 
Polska b y ła  zacofana , k iedy to  ogólne w y­
kszta łcen ie  lub  spec ja lne , np. m edyczne i 
p raw nicze , decydow ało  o aw an sie  społecz­
nym . Dziś sy tu a c ja  ekonom iczna i k u ltu ra ln a  
g ru n to w n ie  się zm ien iła . R zeczyw ista ran g a

szk o ln ic tw a  zaw odow ego znaczn ie  w zrosła. 
Je d n a k  u p rzedzen ie  do n iego w um ysłach  
w ie lu  ludzi pozostało .

O czyw iście, obok błędów  rodziców  dużą 
ro lę  w  k ie ro w an iu  dzieci do n au k i n ieodpo­
w iedn iego  zaw odu, o d g ry w a ją  p rzyczyny  n a ­
tu ry  o b iek tyw nej. Co robić, jeśli w n a jb liż ­
szej okolicy n ie  m a w łaśc iw ej szkoły? Nie 
każdego stać  na  um ieszczen ie  syna lub cór­
ki na s tan c ji w  odległym  m ieście. B udow ­
n ic tw o  in te rn a to w e  n ie  n ad ąża  u nas za b u ­
dow n ictw em  szkolnym . Podczas o s ta tn ich  
o b rad  se jm ow ej K om isji O św iaty  i N auki u ­
jaw n io n o  sm u tny  fak t, że budow a 88 in te r ­
natów , zap la n o w an a  na la ta  1963-65, stoi 
pod  znak iem  zap y tan ia  ze w zględu na  b ra k  
w ykonaw ców . M im o szybkiego rozw oju  szko l­
n ic tw a  w  o s ta tn ich  la tach  n ie  starcza* je sz ­
cze m ie jsc  w' szko łach  śred n ich  i zaw odo­
w ych d la  w szystk ich  abso lw en tów  szkól pod­
staw ow ych . W bież. ro k u  ok. 110 tys. m ło ­
dzieży b ędzie  z  tego  w łaśn ie  w zględu m u­
sia ło  zakończyć sw o ją  ed u k ac ję  n a  siedm iu  
k lasach  szkoły  podstaw ow ej.

W szystkie te  su b iek ty w n e  i ob iek tyw ne  
przeszkody  pow odu ją  w ielk i rozgard iasz  w  
p ro b lem ie  w łaśc iw ego  szko len ia  ludzi, k tó ­
rzy  w  n ied a lek ie j przyszłości decydow ać będą
0 w szystk ich  sp raw ach  kx-aju. U w agi te  od ­
noszą się  n ie  ty lko  do szko ln ic tw a  średn iego
1 zaw odow ego. Podobne z jaw isk a  o b se rw u je ­
m y tak że  w  szko ln ic tw ie  wyższym . Nie 
w szyscy tegoroczn i m atu rzyśc i d o stan ą  się 
n a  w yższe uczelnie, a spośród  tych. k tó rzy  
się  d ostaną , n ie  każdy  tra fi na  w łaściw y mu 
fa k u lte t . Iluż  to m am y  np. w  w yższych szko ­
łach  ro ln iczych  s tuden tów , d la  k tórych  za­
w ód  ro ln ik a  je s t ja k  n a jb a rd z ie j obcy lub 
o b o ję tny?  W ielu  spośród tych  s tuden tów  nie 
dosta ło  się do akadem ii m edycznych lub na 
in n e  „ a tra k c y jn e ’’ w  pojęc iu  snobów  w y d z ia ­
ły  un iw ersy te tó w  i z konieczności u lokow ało  
się  n a  n ieodpow iedn ie  d la  sieb ie  stuc^a.

W jak i sposób m ożna zapobiec tak im  an o ­
m aliom ? N ad p rob lem em  ty m  z a s tan aw ia ją  
s ię  w ład ze  ośw iatow e i nau k o w e  o raz  liczni 
dz ia łacze  społeczni. Ju ż  w bież. roku pow o­
łan e  zostały  w e w szystk ich  szkołach śred ­
n ich  K om isje  P rzy jęć , do obow iązków  k tó ­
rych  n a leżą  m . in . rozm ow y z k an dydatam i 
do  szkół i ich  rodzicam i, w  celu  u sta len ia  
w łaśc iw ego  k ie ru n k u  dalszej n au k i d la  k aż ­
dego ab so lw en ta  szkoły podstaw ow ej, s ta r a ­
jącego  się o p rzy jęc ie  do szko ln ic tw a  ś re d ­
niego. W ciągu  7 la t nauki nauczyciel po zn a­
je  d o k ładn ie  zam iło w an ia  i zdolności sw ego 
ucznia  i pow in ien  w  porozum ien iu  z ro d z ica ­
mi i w ład zam i ośw iatow ym i zrob ić  uży tek  
ze sw ych  obserw acji i spostrzeżeń.

JERZY ALEKSANDER  
Fot. Marek Fejur

FRONT POKOJU ROŚNIE
W m iarę  ja k  się  ro zw ija  w  k ra ja c h  za­

chodn ich  w yścig  zb ro jeń , w z ra s ta  opór 
p rzec iw  podżegaczom  w ojennym . Z asady, 
z a w a rte  w  tzw . P la n ie  R apackiego, a  p ro ­
w adzące do  zap an o w an ia  poko ju  n a  św ie- 
c ie zd obyw ają  co raz  liczn ie jsze  rzesze 
zw olenników . I to  na obu pó łku lach . 
O sta tn io  p rezy d en t F in lan d ii w y stąp ił z 
p rz y ję tą  życzliw ie przez  za in te resow anych  
in ic ja ty w ą  u tw o rzen ia  w  E urup ie  północ­
nej s tre fy  bezatom ow ej, o b e jm u jące j: N or­
w egię, Szw ecję, D an ię  i F in lan d ię . K ró t­
ko p rzed tem  Z w iązek  R adzieck i postu lo ­
w ał to  sam o w  s to su n k u  do  k ra jó w , poło­
żonych w  re jo n ie  M orza Śródziem nego, 
a M eksyk  — w  s to su n k u  d o  k ra jó w  A m e­
ry k i P o łudn iow ej. N iedaw no  p ięciu  p rezy ­
den tó w  po łud n io w o am ery k ań sk ich  k ra jó w  
podpisało  d ek la rac ję  o konieczności poko>- 
jow ego w spółżycia  m iędzy n a ro d am i. 32 
p rzedstaw ic ie li k ra jó w  w yzw olonej A fryki 
jed n o m y śln ie  w ypow iedzia ło  się  przeciw  
w ojn ie , za  pow szechnym  ro zb ro jen iem  i 
pe.'ną n e u tra liz a c ją  C zarnego  L ądu.

R ozszerza się  fro n t w alk i o pokój. A le 
siły z im now ojenne, w b rew  zd ro w em u  roz­
sądkow i, k n u ją  bez p rze rw y  sp isek  p rze­
ciw  pokojow i. T rzeba  stw ierdzić , że  rz ą d  
USA nap o ty k a  d u że  tru d n o śc i w  re a liz a ­
c ji sw ojego p lan u  s tw o rzen ia  jed n o lite j, 
m iędzynarodow ej i re ak cy jn e j po tęgi n u ­
k lea rn e j pod  b a tu tą  P en tagonu . K w adrygę  
im p eria lis ty czn ą  c iąg n ą  rożne konie. Czego 
innego  chcą S tan y  Z jednoczone, in n e  cele 
p rzy św ieca ją  W. B ry tan ii, odm ienne  dąże­
n ia  re p re z e n tu je  F ra n c ja  de G au ila ‘a  ty lko  
u p io rn y  A d en au er k o n sek w en tn ie  dąży do 
zdobycia  za w szelką  cenę g łow ic a tom o­
w ych, n iezbędnych  d la  rea lizac ji odw eto­
w ych planów .

W alka  o pokój t rw a  i p rzy b ie ra  n a  sile. 
S ta je  się codziennością  w  p rak ty czn e j dz ia ­
ła lności wrielu m ężów  stan u , odpow iedzia l­
nych  za p rzyszłość sw oich  kra jów . Tej 
w alce  tow arzyszy  codzienny  tw órczy  w y­
siłek , zm ierza jący  do  s tw o rzen ia  lepszych 
w a ru n k ó w  b y to w an ia  narodów , odciążen ia  
od n iep ro d u k cy jn y ch  w y d atk ó w  n a  kosz­
to w n e  zb ro jen ia , w y czerpu jące  n a w e t n a j­
bogatsze państw a . P rzy k ład em  je s t cho­
ciażby  dz is ie jsza  Po lska , k tó ra  czynn ie  d e ­
k la ru je  sw e  ca łk o w ite  p o parc ie  d la  idei 
pow szechnego ro zb ro jen ia , św iadom ie  k ro ­
czy d ro g ą  w iodącą  d o  stw o rzen ia  now ej 
rzeczyw istości, rzeczyw istości m ożliw ie 
najdoskona lsze j, po p rzez  zw iększen ie  p ro ­
du k c ji m asy  to w aro w ej ta k  n am  w szyst­
k im  po trzeb n e j, obn iżen ie  kosztów  p ro d u k ­
c ji w  o p arc iu  o  szerok ie  sto sow an ie  postę­
pu  technicznego , bez k tó rego  n ie  do po­
m yślen ia  je s t rea lizac ja  a rm b itn y ch  zam ie­
rzeń  gospodarczych.

W spólne o b rad y  C e n tra ln e j R ady  Z w iąz ­
ków  Z aw odow ych i N aukow ej O rgan izacji 
T echn icznej (NOT) s tan o w ią  n a jlep szy  do­
w ód  św iadczący  o szczerze pokojow ej n a ­
szej lin ii rozw ojow ej, s tan o w iące j p rzy k ład  
d la  in n y ch  narodów .

Z jed y n ie  w łaśc iw ej d rog i P o lsk a  n ie  da  
się n ik o m u  zepchnąć. P oko jow e b u dow n ic­
tw o  je s t podstaw ow ym  e lem en tem  naszej 
ludow ej rzeczyw istości.

(O .)
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go trzykroć. To n ie  są  ce­
ch> ducHS niezłom nego, 
m ogącego być fu n d a m e n ­
tem  i opoką.

P rzez co w ięc mógłby 
być św . P io tr  opoką?

N ie zn a jdu jem y  inne j lo­
gicznej odpow iedzi ja k  ta. 
że ty lko  i w y łączn ie  przez 
w ia rę  w bóstw o C hrystusa 
„O bie tn ica  p ry m a tu " , k tó ­
re j my dotychczas z a n a li­
zy tek s tu  nie w idzim y, n ie 
m ogła być n ag ro d ą  d la  św. 
P io tra . C h rystu s pochw alił 
P io tra  za w yznanie , n azy ­
w a jąc  go b łogosław ionym  i 
to  w szystko. D alsze słow a 
C h ry stu sa  n ie  m a ją  cha­
ra k te ru  nagrody  osobistej. 
Z resz tą  słow a te  n ie  p ie rw ­
szy raz  zostały  w ypow ie­
dziane . Sw. M ateusz dw a 
rozdziały  w cześn iej s tw ie r­
dza, że po uciszen iu  przez 
C hrystu sa  burzy  n a  m orzu, 
w szyscy aposto łow ie  w y­
znali bóstw o Jezusa , m ó­
w iąc: „P raw d z iw ie  jestes
Synem  B ożym “ (M at. 14, 
23). D laczegóż w ięc tam  nie 
n a s tąp iła  nag roda, albo:

» » PipTR-OPOKA (I)

Pism o św. jes t  .podstawą i 
ź ró d łem  w ia ry  dla ka to l ików  
n ieza leżn ie  od tego czy n a le ­
żą do Kościoła P o lskoka to l ic -  
k iego  czy do Kościoła  R zym ­
skoka to lick iego .  Je d n a k  w y ­
k a z u je  h is to r ia  i p r a k ty k a ,  że 
n ie  ty lk o  słow a lud zk ie  m o ż­
na różnie  in te rp re to w a ć .  T e o ­
logowie i egzegeci p o t r a f ią  
różnie t łu m aczy ć  tak że  Sło­
wo Boże z a w a r te  n a  k a r tk a c h  
Pism a Sw.

Je d n y m  z p rzy k ład ó w  róż­
nej in t e r p r e t a c j i  tek s tu  b i­
b l i jnego  przez teo logów  r z y m ­
skoka to l ick ich  i teo logów  
n ie rzy m sk o k a to l ick ich  jes t  
tek s t  do tyczący  tzw. „ o b ie t ­
n icy  p r y m a t u ” .

Jezus  C h ry s tu s  obiecał  p r y ­
m a t  apos to łow i P io t ro w i ,  a 
przez to  w s zy s tk im  n a s tę p c o m  
św. P io t ra ,  t j .  b i skupom  m ia ­
sta  R zymu. czyli  pap ieżom  
władzę  nad  pozos ta łym i b i­
sk u p a m i  — tw ie rdzą  teologo­
wie rzym skokato l iccy .

Sw. P io t r  nie o trzy m ał  ani  
zapowiedzi  p r y m a tu  an i  s a m e ­
go p r y m a tu  od Jezusa C h ry ­
s tusa  i d la tego  nie  m a  w ł a ­
dzy nad  pozosta łym  b isk u p a ­
mi a jeżeli  m a  pie rw szeństw o, 
to ty lk o  na zasadzie  d o b r o ­
w olnej  zgody wszystk ich  k a ­
to lickich  b iskupów  naucza  
Kościół Po lskokato l ick i .

O dpow iedzm y w ięc n a j­
p ierw  na  p y tan ie : w  jak i 
sposób mógł się s tać  P io tr  
opoką? P izez  co? Czy f i­
zycznie? P rzecież św. P io tr, 
podobnie ja k  w szyscy lu ­
dzie um arł. Cóż to  więc 
byłby za fu n d am en t, gdyby 
trw a ł 30 lu b  40 la t?  Czy 
duchow o? Nie, gdyż n ie b a ­
w em  św. P io tr  będzie przez 
C hrystu sa  ostro  s tro fo w a­
ny. To s tro fow an ie  podaje  
ten sam  ew angelista  o
cztery zdan ia  d a le j: „a od­
w róciw szy się Jezus rzekł 
do P io tra : odejdź  ode m nie, 
szatan ie , jesteś m i zgorsze­
niem , bo nie po jm ujesz
tego co z Boga jest, a le  co 
z ludzi" (M at. 16, 23).

W O grójcu  P io tr  uciekt 
od sw ego M istrza, a na
dziedzińcu  P iła ta  zap arł się

dlaczegóż by dop ie ro  tu  
n a s tą p iła  n ag roda?

P o p ra w n a  in te rp re ta c ja  
P iśm a św. po lega przecież 
na  o d szu k an iu  w  tekśc ie  te i 
m yśli, ja k ą  k ie row ał się 
au to r , gdy tek s t pisał. To 
naczelne p raw o  h e rm en eu ­
ty k i ka to lick ie j, czyli nauk i
o sensie P ism a św. Sensem  
w łaśc iw ym  jes t tak i sens. 
k tó ry  zam kną ł w zdaniu  
lu b  w p e ry k o p ie  h ag io ­
graf, czyli au to r d a n e j księ­
gi b ib lijn e j. W iadom o ró w ­
nież pow szechnie, że n a j­
p raw dziw szym  sensem  jes t 
sen s , w y n ik a jący  w p ro st ze 
słów  w ich lite ra ln y m  
brzm ien iu . O ile jed n ak  
zdarzy  się w P iśm ie  św. 
m iejsce n ie jasne  —w ów czas 
należy zgrom adzić teksty  
b liźniacze, podobne, a  w 
ten  sposób p rzy  pom ocy 
m iejsc jaśn ie jszych  w y­
św ietlać  te, k tó re  są trudne .

W im ię  tych zasad  w y­
starczy  zrozum ieć jedno ­
znaczną treść  słów  św. P a ­
w ła  A postoła z p ierw szego 
listu  do K o ry n tian : „Bo
n ik t n ie  może założyć in ­
nego fu n d am en tu  prócz te ­
go, k tó ry  już je s t założony, 
a k tó rym  jest C h rystu s Je ­
zus" (3J1), lub słow a tegoż 
aposto ła  z listu  do Efezów : 
„jesteśc ie  w zniesien i na 
fundam encie  A postołów  i 
P ro roków , a  g łów nym  k a­
m ieniem  jes t sam  Jezus 
C h ry stu s11 (2, 30). Czy te 
teksty  p rzem aw ia ją  na  ko­
rzyść p ry m a tu  P io trow ego?

Z auw ażyć pragniem y 
jeszcze ' jed n ą  rzecz zn a ­
m ienną. G dyby perykopa o 
, ob ietn icy  p ry m atu "  by ła  
is to tn ie  tak  w ażna, gd*’by 
n ap raw d ę  była pom yślana  
przez Jezusa  C h ry stu sa  i 
przez piszącego ją  M ateu­
sza jak o  p o d w alin a  pod 
o rgan izację  K ościoła, to tak -

(D n k o ń rz e n i t t  na s tr .  B)

W CZW A RTĄ  R O C Z N I  
KS. BISKUPA PROF. DR l> 
PRYMASA KOŚCIOŁA P

lipca br. Ks. Biskup 
Prof. Dr Maksymilian  
Rode, Prymas Kościoła 
Polskokątolickiego ob­
chodzi czwartą rocznicę 

przyjęcia sakry biskupiej. Przypo­
mina się w tym miejscu uro­
czystość 25-lecia kapłaństwa, które 
Ks. Biskup Prymas Rode obchodził 
w' r. 1960. Podczas uroczystości, 
które zgromadziły Dostojników  
Kościołów ekumenicznych, Ks. 
Biskup Prymas m ów ił o swoim  
buncie wewnętrznym  w  czasie po­
bytu w rzymskokatolickim Sem i­
narium Duchownym  w  Poznaniu, 
gdzie kleryków uczą nienawiści i 
pogardy do w szystkiego, co nie jest 
rzymskie. Ks. Biskup Rode prze­
szedł długą drogę w służbie dla 
Chrystusa. Urodził się w 1911 r. w  
Rogoźnie. Gimnazjum ukończył w  
r. 1930. Studia filozoficzno-teolo­
giczne odbył w Seminarium Du­
chownym w Gnieźnie i Poznaniu 
(1930—35) oraz na U niw ersytecie  
Jana Kazimierza we Lwowie, gdzie 
też uzyskał tytuł magistra. Św ię­
cenia kapłańskie otrzymał w  r. 
1935 z rąk ks. bpa W. Dymka. W

Ks. B isk u p  P rym a s  Prof.  Dr M a k s y m i ­
lian Rode p rzy  pracy w  sw o im  ga b i­

necie.

r. 1938 na Uniwersytecie War­
szawskim zdobył tytuł doktora za 
rozprawę pt. „Idea sprawiedliwej 
płacy“. Z kolei studiował w  Belgii 
w Lovain w Ecole des Sciences Po- 
litiąues et Sociales. Podczas wojny  
kierował tajnym nauczaniem, bę­
dąc jednocześnie organizatorem  
Tajnego U niw ersytetu Ziem Za­
chodnich. na którym wykładał 
socjologię. Następnie przebywał w  
obozie koncentracyjnym w  Sach­
senhausen. Po wojnie administro­
wał w parafii w  Głuszynie, a na­
stępnie w  Kurii Biskupiej w  Poz­
naniu prowadził w ydział duszpa­
sterstwa. Również przez szereg lat 
byi redaktorem naczelnym „Głosu 
Katolickiego" i „Wiadomości Dusz- 
pasterskich“. Wydał szereg prac, 
napisał i ogłosił drukiem szereg 
artykułów. Był cenzorem książek 
kościelnych.

Za pracę społeczno-duszpaster- 
ską został odznaczony przez Radę 
Państwa Złotym Krzyżem Zasługi 
oraz Oficerskim Krzyżem Odrodze­
nia Polski.



: ę s a k r y  b i s k u p i e j
AKSYMILIANA RODEGO 
)LSKOKATOLIC KIEGO
W r. 1957 Ks. Bp Rode zgłosił 

vą przynależność do Kościoła 
olskokatolickiego i został kierow- 
ikiem Sekcji Teologii Starokato- 
ckiej — Chrześcijańskiej Akade- 
iii Teologicznej i profesorem tej- 
i uczelni, w  której Kościół m. in. 
ształci przyszłych kapłanów. W 
1958 został dyrektorem W ydaw- 

ctwa Literatury Religijnej, zaś 20 
-udnia 1958 r. wikariuszem gene- 
dnym Kościoła. W czerwcu 1959 
jradujący IV Synod Kościoła 
olskokatolickiego powołał Go 
;dnomyślnie na urząd Biskupa 
>rdvnariusza.
5 lipca ks. Bp Dr Rode w  ka- 

idrze św. Gertrudy w  Utrechcie 
iolandia) został wykonsekrowa-  
y na biskupa.  Aktu konsekracji 
□konali: Pierwszy Biskup Pol­
nego Narodowego Katolickiego 
kościoła z Ameryki Ks. Bp Dr 
eon Grochowski. Ks. Arcybiskup 
ir A. Rinkel — przewodniczący 
piskopatu Kościoła Starokatoli- 
kiego, Ks. Bp Dr Urs Kury — Or- 
ynariusz Kościoła Starokatoli- 
idego w  Szwajcarii, przy współ- 
dziale Ks. Bp Van der Oord oraz 
ŝ Bp Dr P. J. Jansa.
Dnia 9 grudnia 1959 r. K ś Bp Dr 
ode przejął uroczyście władzę w 
iłym  Kościele Polskokatolickim. 
dbywając w  tym dniu ingres. 
!iedy autor sprawozdania z in- 
resu Biskupa Rodego pisał o tym  
rydarzeniu, blisko trzy lata temu 
' „Posłannictwie", m.in. napisał: 
Dpatrzności i łasce Wszechmogą- 
3go Boga zawdzięcza Kościół 
asz takiego Kierownika i Biskupa 
irdynariusza, jakiego otrzymał w

‘.atedra św. G e r tr u d y  w  Utrechcie  
-Iolandia), gdzie Ks.  Bp Rode o tr zym a ł  
'ikrę biskupia, w  dn. 5 lipca 1959 r.

Kz. B iskup  P rym a s  Pode w  rozm ow ie  
z P rym a sem  Kościoła A ng likańsk iego  

Kc. A r c y b is k u p e m  R am say 'em .

osobie Ks. Prof. Dr Maksymiliana 
Rodego“.

Przez cztery lata Ks. Bp Rode 
pracował niestrudzenie dla Kościo­
ła. Jako biskup w ysw ięcił_40 ka­
płanów, jako profesor Chrześci­
jańskiej Akademii Teologicznej 
obdzielił tytułem  magistra kilku 
nastu absolwentów tejże uczelni, 
w tej liczbie również piszącego te 
słowa, był promotorem pracy do­
ktorskiej ks. Sz. Włodarskiego i 
ks. J. Małuszyńskiego.

We wrześniu 1961 r. na XVIII 
M iędzynarodowym Kongresie Ko­
ściołów Starokatolickich w  Ho­
landii z uwagi na podział Kościo­
ła Polskolcatolickiego w Polsce na 
trzy diecezje uchwalono przyjąć 
dla Ks. Biskupa Rodego tytuł pry­
masa Kościoła Polskokatolickiego  
jako Kościoła jurysdykcyjnego i 
administracyjnie samodzielnego, a 
Rada Kościoła tytuł ten Mu przy­
znała.

Kierownicy naszego Kościoła 
mają pełne ręce pracy. Mają od­
wagę zrywać w ięzy nałożone przez 
Watykan na nasze polskie dusze, 
wyprowadzać nas z niewoli ducho­
wnej. Uczą nas kochać Prawdę, Do­
bro i Piękno. Są naszymi najlep­
szym i Przewodnikami. Oby dobry 
Bog wspierał Ich swoją pomocą. 
Ks. Biskupowi Prym asowi w  
czwartą rocznicę sakry życzym y  
obfitych łask i błogosławieństwa  
od Pana.

Ks. m gr TAD EUSZ GORGOJ

Św. P aw eł A postoł, k tó ­
rego  K ościół czci razem  ze 
św. P io trem  28 czerw ca, to  
jed n a  z na jznakom itszych  
postaci w  dzie jach  K ościo­
ła ; w ie lk i aposto ł, n au czy ­
ciel narodow  i m ęczennik  
C hrystusow y.

W ysłany  do synagogi w  
D am aszku , by tam  p rześ la ­
dow ać ch rześcijan , pod m ia­
stem  nagle  zosta je  n aw ró ­
cony cudow nym  ukazan iem  
się Z baw iciela , od  k torego  
m iędzy innym i usłyszał te  
słow a: „posy łam  Cię, abyś 
o tw orzy ł im. oczy".

Czyż te  s ło w a , k tó re  usły­
szał podczas sw ego n a w ró ­
cenia P aw e ł ..posyłam  cię. 
abyś o tw orzy ł im  uczy" n ie  
m a ją  w iele  w spólnego ze 
słow am i hym ny  K ościoła 
Polskokato lick iego , z k tó ­
ry ch  w yn ika , że m am y  o­
tw ie rać  ślepym  d o  w iek i 
tak , ja k  to  czynił ongiś 
C h rystu s: „do żydow skich  
szedł nędzarzy  o tw ierać  
ślepym  pow ieki" . O to za ­
dan ie  K ościoła P o lskokato - 
lickiego . zad an ie  jego ka-

SW. PAWEŁ APOSTOŁ
PROPAGATOR HASŁA 

PRAWDA, PRACA I WALKA11u

pł.anów i w szystk ich  w y­
znaw ców . O tw ierać  pow ie­
ki ślepym , k tó rzy  n ie  w i­
dzą w C hrystu sie  p ra w d z i­
w ego i jedynego  p a s te rza  
K ościoła. W tym  d la  nas 
w zorem  św. Paw eł. On od 
chw ili naw ró cen ia  sw ego 
całkow icie  pośw ięcił się 
idei C hrystusow ej. Szedł na  
k ra ń c e  ów czesnego św ia ta  
cyw ilizow anego „aby  o tw ie ­
rać ślepym  pow ieki i p ro ­
w adzić  do C hrystusa . Po­
św ięcił się Jem u całkow i­
cie. P racow ał d la  N iego i 
p rzypieczętow ał sw oje ży­
cie śm ierc ią  m ęczeńską.

P raco w ał i w alczy ł dla 
p raw dy , k tó rą  był d la  n ie ­
go C hrystus. „P raw d a , p ra ­
ca i w a lk a“ to słow a, k tó ­
re w id n ie ją  n a  sz tan d a rach  
K ościoła P o lskoka to lick ie ­
go. P rzy p a trzm y  się po ­
kró tce  jak  w  m yśl tego h a ­
sła uk ład a ło  sie życie św. 
Paw ła.

P raw d a , d la  k tó re j ty le  
pracow ał i w y c ie rp ia ł._ to  
C hrystus i Jego n ieskażona 
i niczym  n iew ypaczona 
nauka. Jezus często m ów i
o p raw dzie . Sam  nazw ał się 
p raw d ą : „ Ja m  jes t d roga, 
p raw d a  i życie“. (Jan  14, 6). 
S ta jąc  p rzed  P iła tem  w y ­
znał: „Jam  się n a  to  n a ro ­
dził i n a  to  p rzyszed łem  na 
św ia t abym  św iadectw o  
dał p raw dzie . K ażdy, k tó ­
ry je s t z p raw d y  słucha  
głosu mego. R zekł m u P i­
ła t: Co to  je s t p raw d a?  A 
to rzek łszy  w yszed ł” (Jan  
18, 37—38). N ie chciał, a 
może b a i się usłyszeć od­
pow iedzi C h rystu sa  na  to  
py tan ie . Sw. P aw eł p rze ­

ciw nie, zag łęb ia ł się w 
n au ce  C hrystu sa  i odk ry ­
w ał coraz b ard z ie j p raw dę 
w  n ie j zaw artą . P raw d ę  tę  
głosił z całą odw agą i m ę­
stw em . G łosił ją  u stn ie  
o raz  p rzekazał potom ności 
w sw oich listach . Choć 
treść  ich odm ienna, dosto­
so w an a  _ d o _  po trzeb  i w a­
ru n k ó w  p ierw szych  p arafii 
ch rześc ijańsk ich , do k tó ­
rych  poszczególne listy  by ­
ły sk ierow ane, w e w szyst­
k ich  w idać g łębokie  u m i­
łow an ie  p raw dy  C hrystuso ­
w ej.

P raca  d la  u g ru n tow an ia  
w ia ry  w  p raw d a— s C hry ­
stusa , k tó rą  podjfc&gjw. P a ­
w eł b y ła  ogrom na. Była 
ona p raw dziw ie  aposto lska, 
m isy jna . S am  w  I liście do 
K o ry n tian  choć pisze, „ ja 
je s tem  n a jm n ie jszy m  m ię­
dzy aposto łam i i n ie  jes tem  
godzien być zw any  aposto ­
łem . gdyż p rześladow ałem  
K ościół Boży“, za raz  dale j 
do da je : „ale w ięcej n iż  oni 
w szyscy p racow ałem ...“ I 
K or. 15, 9-10).

W trzy  la ta  po sw oim  
n aw rócen iu  ud a je  się do 
Jerozo lim y  a  po tem  rozpo­
czyna działalność w  A ntio­
chii, skąd  p o d e jm u je  w ie l­
k ie  w ypraw y  m isy jne. Po­
w róciw szy  z III podróży do 
Jerozo lim y , pad ł o fia rą  n ie­
naw iści w spó łp lem ieńców
i do sta ł się do w ięzien ia . 
Jak o  obyw ate l rzym ski a­
pelow ał do cesarza i zosta­
je przew ieziony  do w ięzie­
n ia  w R zym ie w  r. 61, a na 
w iosnę 63 roku  odzyskuje  
w olność.

(Dokończenie  na atr. G)
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że inni ew angeliści, a  
p rzy n a jm n ie j synoptycy  
m ieliby  je j odm ianę. D la­
czego o „obietn icy  p ry m a­
tu "  nie w spom ina żaden z 
ew angelistów  oprócz M a­
teusza. Np. św. Ł ukasz m ó­
w i o w yznan iu  P io tra , a le 
ani słow em  n ie  w spom ina o 
..obietn icy  p ry m a tu "  (Łk. 
9. 18- -22). Czy z tego fak tu  
n ie m ożna w nosić o je j 
d rugo rzędnym  znaczen iu? 
N adto w m om encie, gdy 
aposto łow ie sp ie ra ją  się o 
p ierw szeństw o, Jezus nie 
poucza ich, że m a ja  s łu ­
chać P io tra , k tó rego  uczy­
n ił ich przełożonym , lecz 
m o w i:

..Jeżeli  k to  ch c e  być  p ie rw ­
szym, będzie  ze w szystk ich  o- 
s t a tn im  i s ługą  wszystk ich .  A 
p rzyw oław sz y  dziecię,  pos ta ­
wił j e  m iędzy  n im i i rzekł:  
zap raw dę  p o w ia d a m  wam , 
jeśli  się nie n a w ró c ic ie  i nie  
s ta n ie c ie  j a k o  dzieci,  nie  
w n ijdz iec ie  do K ró les tw a  
Niebieskiego41 (Mt. 18. 1. 3: Mr. 
J. 32-35).

A gdy pew nego razu  m a­
tk a  św . Ja n a  i Ja k u b a , po 
ziem sku p o jm u jąc  K ró­
lestw o Boże p ro s iła  Jezusa, 
aby  je j synów  m ianow ał 
m in is tram i w  sw ym  kró ­
lestw ie, też je j n ie  odpo­
w iedział, że ju ż  zam iano­
w ał tak iego  m in is tra  w  o- 
sobie P io tra , lecz stro fo ­
w ał i m atkę , że n ie  w ie  o 
co prosi i aposto łow  za 
chęć w ynoszen ia  się, a  gdy 
pozostali aposto łow ie o b u ­
rzyli się n a  dw u  k a rie ro ­
w iczów. w ów czas Jezus po­
w iedzia ł: „to k siążę ta  tego 
św ia ta  p a n u ją  nad  n a ro d a ­
mi, i m ożniejsi w ładzę  sw ą 
nad  n im i rozciągają . M ię­
dzy w am i ta k  n ie  będzie, 
a le  k toko lw iek  m iędzy w a­
mi chcia ł być w iększym , 
będzie s ługą  w aszym , i 
k toko lw iek  m iędzy w am i 
chcia ł być p ierw szym , m a 
być w aszym  sługą“ (Mt. 20, 
25-27).

Z darzen ie  m iało  m iejsce 
tuż p rzed m ęką. G dyby 
C hrystus ob iecał p ry m at 
sw. P io tro w i — w tak im  ra ­
zie byłby pow iedzia ł: p rze­
znaczyłem  na p ierw szego 
pośród W as P io tra  — jego 
słuchajc ie .

Czy w  ogólo m ożliw e, aby 
C hrystus ob iecał i d a ł p ry ­
m a t kom uko lw iek  — skoro  
jak  w idzieliśm y w yżej — 
zw alcza w yraźn ie  jak iek o l­
w iek  ten d en c je  do p ie rw ­
szeństw a. Z dań  P ism a św. 
nie w olno ro zp a try w ać  od­
dzieln ie, w y ry w ając  je  z 
kon tekstu . T ym czasem  za­
rów no ko n tek st dalszy  jak
i bliższy przeczą rzym sko­
ka to lick ie j in te rp re ta c ji pe­
rykopy Mt. 16. 13-19, a  po­
tw ie rd za ją  stanow isko  teo­
logów  s ta roka to lick ich , w 
ty m  rów nież teologów  pol- 
skokato lick ich .

Jeżeli m ow a o prym acie , 
to  może n ie  od rzeczy by­
łoby zbadać, o  ile  je s t to  
m ożliw e, co sam  św. P io tr, 
jako  za in te resow any  sądził
o tym . N a szczęście są  w  
kanon ie  ksiąg  św iętych  
Nowego T estam en tu  dw a 
listy  św. P io tra . U w ażne 
zapoznan ie  się z treśc ią

tych  listów  nie po tw ierdza 
w żadnym , n a w e t n a jb a r ­
dziej p raw dopodobnym  ty l­
ko stopn iu  św iadom ości A- 
postoła, że je s t w yższy sw ą 
w ładzą  nad  m nych  aposto­
łów, odw ro tn ie , je s t zw rot, 
k tóry  su g eru je  coś w ręcz 
przeciw nego.

Pisze m ian o w ic ie  św. P io tr :
S ta rszych  p rze to ,  k tó r z y  są 

w śród  was. proszę, j a k o  rów ­
n y  im s ta rszy  (sim p resb y te r )  
i św iadek  m ęk i  C h ry s tu s o w e j  
o raz  uczes tn ik  te j  chw ały ,  
k tó r a  ma się o b jaw ić  aby 
paśli  t rzodę  bożą, p rzy  k tó re j  
są. czuw a ją c  nad  n ią  n ie  z 
m usu ,  a le  chę tn ie ,  d la  Boga, 
a nie dla ob rzy d l iw eg o  z y s k u '’ 
(I P io t r  5, 1—2).

O w ym ow ie tek s tu  n iko ­
go nie trz e b a  p rzekony ­
w ać. W idać w yraźn ie , że 
św. P io tr  uw aża się za 
rów nego pod w zględem  
w ładzy wszystKim  innym  
apostołom .

Jezu s C hrystu s zlecił 
w szystk im  aposto łom  w ła ­
dzę i obow iązek  - nauczan ia
1 chrzczenia . W ładza ta  
m ieści się w e w ładzy  p a ­
ste rsk ie j, o k tó re j m ów i św. 
Ja n  w  rozdziale  21, 15—17. 
T ak  rozum ie sam  św. Piotr] 
k tó ry  w liście sw ym  p ie rw ­
szym  tak  m ó w i: „starszych 
prze to  proszę..., aby  paśli 
trzodę  bożą. przy  k tó re j 
są...“ (5, 1—2). Ja k ą ż  w ła ­
dzą m ają  to  czynić ow i 
..s ta rs i" , ow i b iskupi, do 
k tó rych  zw 'raca się św. 
P io tr, jeże li n ie  o trzym ali 
te j w ładzy od P an a?

N ie p o trzeba  gubić się w 
zbyt daleko  posun ię tym  
form alizm ie. E w angelie  są  
frag m en tam i z życia i dzia­
łalności Jezu sa  C hrystusa , 
to też  n ie  w szystko  w  nich 
je s t pow iedziane. C hrystus 
n ie  po to  przyszedł n a  zie­
mię, aby w ładzę stopn io ­
w ać i rozdzielać pom iędzy 
rybaków , a le  po to, aby 
głosić ew angelię , d ob rą  no­
w inę  i zbaw iać. To było 
is to tą  Jego  posłann ic tw a, 
posłann ic tw a  aposto łów  i 
ich następców'. Jeżeli p ra ­
w nie n au cza ją  i chrzczą, to  
p raw n ie  i rządzą, chociażby 
na  zasadzie słów  św. P io tra , 
k tó re  cy tow aliśm y  w yżej, 
a k tó re  w ró w n y m  stopn iu
2 ew angeliam i są  n a tc h n io ­
ne, a w ięc św ię te  i bez­
błędne.

Ja k  w ięc rozum ieć tek s t 
ew angelii o „ob ietn icy  p ry ­
m atu?

Jezus C hrystu s p rzebyw a 
w  okolicy C ezarei F ilipo- 
w ej. C ezerea — m iasto  zbu ­
dow ane na  w ysokiej skale, 
dookoła m nóstw o p ieczar i 
ja sk iń  skalnych . C hrystus 
rozm aw ia  z aposto łam i. W 
czasie rozm ow y p ad a  z 
ust C h rystu sa  py tan ie :

..Za kogo  uw aża ją  ludzie  
Syna  Człowieczego? A oni po ­
w iedziel i :  j e d n i  Ja n a
Chrzciciela,  d ru d zy  za Elia­
sza, a inni  za J e rem iasza  albo 
j e d n e g o  2 p ro ro k ó w . Rzek ł im 
Jezus:  A w y za kogo m nie  
uważacie?  Wówczas Szym on 
P io t r  odpow iedz ia ł :  Ty jes te ś  
C h ry s tu s em ,  sy n e m  Boga ż y ­
wego. A o d p o w ia d a ją c  Jezus 
r zek ł  mu: B łogos ław iony  j e ­
steś.  Szym onie  Bar Jona .  bo 
c iało i k re w  n ie  o b jaw i ły  t o ­
bie.  je n o  Ojciec mój. k tó ry

jes t  w niebie.  A ja ci p ow ia­
dam że ty jes te ś  ska lą ,  lecz 
ja  na tej opoce zbu d u ję  Koś­
ciół mój i b r a m y  p ie k ie ln e  
nie zwyciężą go. i  tob ie  dam 
k lucze  K ró les tw a  N ieb iesk ie ­
go: a cokolw iek  zwiążesz na  
ziemi, będzie  zw iązane  i w 
n iebie :  a coko lw iek  ro z w ią ­
żesz n a  ziemi, będzie rozw ią­
zane i w n ieb ie" .

W yznanie P io tra  jest 
is to tn ie  im ponu jące . Jezus 
C hrystus w skazu je  n aw e t 
na  źródło P io trow ego  ro ­
zum ow ania : n ie  m a P io tr  
tego p rzekonan ia  na pod­
staw ie  czysto ludzkiego o- 
sądu , to bow iem  oznaczają  
słow ą „ciało  i k rew ", lecz 
sam  Bóg z n ieb a  n a tc h n ą ł 
P io tra  tą  m yślą. W yznanie 
P io tra  je s t p rze jaw em  
d z ia łan ia  łask i bożej. Jezus 
C hrystu s m ów i d a le j: „a 
ja  ci pow iadam , że ty  je ­
steś skałą , lecz ja  n a  te j o- 
poce zb u d u ję  K ościół m ój i 
b ram y  p iek ie lne  n ie  zw y­
ciężą go“.

P io tr  je s t s'kałą (petros) 
od erw an ą  od w ielk iego m a­
syw u (petra). C h rystu s na 
opoce, na  m asyw ie zb u d u je  
sw ój Kościół. P io trow e w y ­
znan ie  uznane  za tem  zosta­
ło za cząstkę w ie lk ie j opo­
ki, czyli całego zespołu 
p raw d  ob jaw ionych , k tó re  
stanow ić  m a ją  fu n d am en t 
Jezusow ego K ościoła.

P orów nan ie , jak iego  u- 
żył tu ta j Jezus C hrystus 
jes t po rów nan iem  ja k  n a j­
bardz ie j n a tu ra ln y m  i o b ­
razow ym . Pow iedzieliśm y 
na  w stęp ie , że rzecz d z ie je  
się w  pobliżu  C ezarei F ili- 
pow ej zbudow anej na  sk a ­
le: n a  b ia łe j, w idocznej z 
d a lek a  skale. D ookoła le ­
żały k aw a łk i skal. A nalo­
gia p rzeto  m iędzy P io trem ,

(Dokończenie ze str. 5)

W czasie te j p racy  apo- 
sto lsko -m isy jnej ponosi on 
w ie le  trudów'. N arażony  był 
na  w ie le  n iebezp ieczeństw . 
„Trzy razy rozb ił się z o- 
k rę tem , często podczas pod­
róży był w  n iebezp ieczeń­
s tw ach  ze s tro n y  ro zb ó jn i­
ków , rodaków , pogan i fa ł­
szyw ych braci. W n iebez­
p ieczeństw ach  w m ieście, 
n a  p ustyn i i n a  m orzu. W 
p racy  i w  mozole, w  nie- 
span iu  częstym , w  głodzie i 
p rag n ien iu , w  zim nie i w 
nagości” . (II K or. 11, 26 nn).

T a p ra c a  była zarazem  
w alk ą  o idee C hrystusow e.

| Ż yjem y w dobie, k iedy sło­
w o w a lk a  n a  p ierw szy  rzu t 
oka budzi w  nas b u n t i od ­
razę. Ż yjem y bow iem  w  
czasach, k iedy na p ierw sze 
m iejsce w ysuw a się słow o 
„pokój". Pokój i w a lka , to  
n a  pozór coś p rzec iw staw ­
nego. A le m ów iąc tu  o  w a l­
ce m yślim y  w łaśn ie  o te j, 
k tó ra  zm ierza  do u trw a le -

w yznającym  jed n ą  spośród 
w ielu  ob jaw ionych  p raw d  
a leżącym  opodal k aw ał­
kiem  skały  je s t rów nie 
tr a fn a  i b liska  ja k  m iędzy 
całością p raw d  ob jaw ionych  
a opoką, na k tó re j pobudo­
w ano  m iasto. W łaśn ie  w 
podobny sposob Jezus 
C hrystu s zb u d u je  sw ój K o­
ściół, k tórego nie zw yciężą 
„b ram y H adesu -', czyli zło. 
poniew aż K ościół zostanie 
zbudow any przez sam ego 
Jezusa  C hrystusa , a '  w ięc 
będzie Jego K ościołem  
(„Z budu ję  K ościół m o j“) 
o raz  d latego, poniew aż 
zostan ie  zbudow any na sk a­
le, n a  opoce, k tó rą  je s t w ia­
ra  w  C hrystusa.

Skoro  w ięc tek s t pozw a­
la w pełn i n a  tak ie  rozu­
m ow anie  sensu  m n ie jsze j 
perykopy , to s taw ian ie  ja - 
ko  tu n a a m e n tu  człow ieita
— chociażby był rum  sam  
aposto ł — zam ias t w iary  w 
C hrystusa, je s t co n a jm n ie j 
bezbożnym  b luzn ierstw em . 
Tylko K ościół w zniesiony 
na  n a js iln ie jszy m  fu n d a ­
m encie i n a  najw yższej 
w arto śc i duchow ej jak ą  
je s t w ia ra  — „a w iara  jest 
podstaw ą tych  rzeczy, k tó ­
rych się spodziew am y, p rze ­
św iadczen iem  o p raw dzie  
tego. czego się n ie  w idzi"  
(H erb. 11, 1) — może się o- 
przeć zasadzkom  zła, na to ­
m iast K ościół w zniesiony 
na  człow ieku, chocby n a j­
m ędrszym  i na jśw ię tszym , 
nie ostoi się, ow szem , mo­
że przez pew ien  czas trw ać, 
lecz chw iejność  ludzk ie j 
n a tu ry  i popełn iane  błędy 
doprow adzą  k iedyś do u- 
padku , poniew aż nie był w 
pełn i K ościołem  C hrystuso ­
w ym .

Ks. dr A. NAUMCZYK

n ia  pokoju , poprzez sz la ­
ch e tn ą  prace  d la  o siągn ię­
cia pokoju  i rozw oju  Ko­
ścio ła Polskokatolickiego.
— I ta k  należy  po jm ow ać 
słow o „w a lk a“ n a  sz tan d a ­
rach  K ościoła naszego.

Życie sw oje  przypieczę­
to w ał św. Paw 'eł śm ierc ią  
m ęczeńską, k tó rą  poniósł 
w R zym ie w  r. 67. T am  
z n a jd u je  się jego grób.

N iech ta  sz lache tna  po­
s tać  w ielk iego A postoła 
C hrystusow ego, ta k  b liska  
w ła śn ie  idei K ościo ła P o l­
skokato lick iego , postać te ­
go, k tó ry  całe sw e życie po­
św ięcił p racy  i w alce  d la  
p raw dy , k tó rą  w idz ia ł w  
C hrystu sie , u trw a li nas. a  
ja k  n a jw ięce j b ra c i n a ­
szych p rzekona  o słusznoś­
ci te j idei.

N iech p rzy k ład  jego ży­
cia, n au k i i d ziałalności 
„o tw iera  ślepym  oczy. by 
n aw ró c ili się z ciem ności 
do św ia tła" .

Ks. K. GRABIANKA

ŚW. PAWEŁ APOSTOŁ



tym że m ieście nowa szkolą.
Zwiększy się też szkolenie po­
przez kursy".

Nasz przemysł stoczniow y pra­
w ie w  całości zaspokaja nasze 
potrzeby w budowie jednostek  
dla floty handlow ej i rybackiej. 
Zajm uje on 10 m iejsce w św ie- 
cie w  produkcji statków  han­
dlowych a drugie w  produkcji 
statków  rybackich. Jest to n ie­
w ątp liw ie duże osiągnięcie go­
spodarki morskiej naszego P ań­
stw a Ludowego. Toteż dzisiaj
nasza flota handlowa dociera do

w szystkich kontynentów  św iata i 
wszystkich portów europejskich  
a statki nasze „Madę in Poland" 
można spotkać pot) różnymi ban­
derami.

W edług ośw iadczenia min. 
Darskiego na konferencji praso­
w ej lin ie żeglugi naszej i floty  
będą się stale zwiększać.

Możemy dziś stw ierdzić, że 
Polska to n ie tylko państwo  
przem ysłow o-rolnicze, to także 
państwo morskie, o czym św iad ­
czą jej ..zaludnione” porty w  
Gdyni. Gdańsku, Szczecinie w  
Św inoujściu . Kołobrzegu i szereg  
portów rybackich.

Przed dwudziestu kilku laty 
zaczerw ieniły się fale Bałtyku

krwią serdeczną polskich m ary­
narzy, bohaterów W esterplatte. 
Potw ierdzili oni nierozerwalne  
zaślubiny naszego narodu z m o­
rzem. które w ciągu w ieków  łą ­
czyło nas ze światem .

Dziś z dumą oglądam y nasze 
porty i nasze polskie bandery. 
Z radością patrzym y na naszych 
marynarzy, którzy strzegą ..por­
tu bram”.

A morze kochamy nie tylko 
dla korzyści jakie przynosi na- 
szei gospodarce narodowej. K o­

chamy je bo jest naszym oknem  
na św iat, bo w pływ a kojąco na 
naszą psychikę i na nasz system  
nerw owy. Kochamy je bo jest 
piękne o w schodzie i zachodzie 
słońca, gdy jego szm aragdowe 
wody drzemią spokojnie lub p ie­
nią się i burzą groźnie.

Tym się tłum aczy, że w  okre­
sie urlopów n ie tylko hotele nad­
m orskie i domy w czasow e są 
„gęsto zaludnione" ale nawet 
chaty rybackie są ludne i roz- 
gwarzone. Dlatego z radością i 
dumą obchodzim y „Dni Morza" 
a Stoczniowcom , M arynarzom i 
Rybakom i braci robotniczej w 
portach życzym y „Szczęść Boże".

E. MONTWIŁL

przekroczyła milion ton nośności
Pow iększyła się w ięc praw ie 

10-krotnie w  stosunku do ro­
ku 1938.

Rozwój floty handlow ej stw a­
rza konieczność posiadania w y ­
szkolonych kadr oficerskich. P i­
sze o tym „Życie Warszawy" z dn. 
1 czerwca br.

„Szybki rozwój floty wysuną! 
jako pilny problem szkolenie 
kadr, zw łaszcza oficerskich. O­
kres sprzed kilku lat. kiedy to 
m ieliśm y nadw yżkę kadr m ary­
narskich w  stosunku do posia­
danych statków, należy już do 
przeszłości. Poza uruchomioną w 
ub. roku w Szczecinie szkol i 
morską ruszy 1 września br. w

W dniach 22 do 30 czerwca po 
raz dziew iętnasty obchodzić bę­
dziem y w Polsce I.udowej „Dni 
>Iorza". które staną się przeglą­
dem naszej gospodarki morskiej 
jej rozwoju i osiągnięć.

Gospodarka morska jest w aż­
nym czynnikiem  w gospodarce 
narodowej naszego Państwa. W 
tych dniach także nasi stocz­
niow cy św ięcą sw ój jubileusz 
piętnastolecia i dumni są ze sw e­
go dorobku.

P iętnaście lat upłynęło od cza­
su kiedy pełnom orski parowiec 
„Soldek" spłynął na la le  B ałty­
ku.

Dziś nasza flota handlowa po 
raz pierwszy w  naszej historii

W ydawca: W ydaw nic tw o L i te ra tu ry  Religijnej. R edagu je  Kolegium. R e d a k to r  N aczelny  -  Ks. m gr  T adeusz  Gorgol. Adres R edakc j i  i A dm inis t rac j i :  
W arszawa, ul. Wilcza 31. Tel. 8-97-84; 21-74-98. z a m ó w ie n ia  i p rzedp ła ty  n a  p r e n u m e ra tę  p rzy jm o w a n e  są  w  te rm in ie  do dnia 15 m iesiąca  poprzed za ją ­
cego ok res  p re n u m e ra ty  p rzez:  U rzędy  Pocztowe, l is tonoszy oraz Oddziały i D e lega tu ry  „R u ch u " .  Można również  zamówić p re n u m e ra tę  d o k o n u jąc  
w p ła ty  na  kon to  PKO Nr 1-14-147290 — C entra la  K olpor tażu  P ra sy  i W y daw nic tw  ,,R\ich“ , W arszawa, ul.  S re b rn a  12, Na odwrocie b lank ie tu  należy 
podać ty tu ł  zam aw ianego  czasopisma, czasokres p re n u m e ra ty  o raz  ilość zam aw ian y c h  egzem plarzy .  Cena p re n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie  -  zł 26, półrocz­
nie — zł 52, rocznie — zł 104. P rz ed p ła ty  na  tę p re n u m e ra tę  p rz y jm u je  na  ok resy  kw ar ta ln e ,  półroczne i roczne Przedsięb iors tw o K olpor tażu  W y­
d aw nic tw  Zagran icznych  , ,Ruch“ w W arszawie, ul. Wilcza 46 za pośredn ic tw em  PKO W arszawa. Konto Nr 1-14-147290. Czyte lnicy poza gran icam i 
k r a ju  m ogą  zam aw iać  tygodn ik  „R odz ina"  za p ośredn ic tw em : P rzeds ięb io rs tw a  E k sp o r tu  i Im p o r tu  ,.Ruch“ W arszawa, ul. Wilcza 46: p r e n u m e ra ta
roczna dla E u ro p y  w ynos i:  7 $. 19,70 DM. 23,40 NF 1.13,6 Ł; p r e n u m e ra ta  roczna d la  St. Z jednoczonych  i K an ad y  7 $; p r e n u m e ra ta  roczna  dla 
Austral i i  2.10.5 ŁA 1 20.4 ŁE.

Z akłady  W klęs łodrukow e RSW „ P r a s a " ,  W arszawa, ul. Okopowa 58/72. Zam. 1251. L-6



p a l, pal... rozgrzane pow ietrze 
nasycone jes t o liw ą i dusznym  
w ydechem  m oto ru . W krótce i 
poczciw e k on iska  ruszy ły , c iąg ­
nąc  snopow iązałkę. T ra k to r  w y ­
m ija  d rab in ia s ty  wóz. Ż niw a w 
całej pełni'.

— O czym ta tu ś  m yśli?
— O żniw ach , synku.
— A o kon ikach  też?
— T eż synku . M yślę o w szy st­

kim . O kochanej, p racu jące j w io ­
sce, k tó ra  dostarczy  dużo, dużo 
zboża n a  chleb  i bułeczki.

— J a  w olę placek. T atu siu , 
n iech  m am usia  upiecze placek.

— U piecze, synku.
— Z jagodam i.
— Może byt: z jagodam i.
— L ub ię  też  — szczebiocze có­

reczka.
P rzed  nam i rozciąga się łąka . 

R ozkładam  koc pod rozłożystym i 
topolam i. O, ja k a  cisza. Ja k  cud ­
nie. W ia tr szum i w  topo lach  i 
śp iew a w ilga n a  z ło tej f le tn i la ­
ta . Z d a lek a  dochodzi m n ie  tu r ­
ko t w ozów  i p rzy tłum ione  d rż e ­
nie tra k to ra . W re żn iw na p raca , 
a ja  odpoczyw am  sobie w c ien iu  
topoli. Z m ojej s ta c ji w spom nie­
n ia  od jeżdża  w  te j chw ili pociąg 
z pu n k tu a ln o śc ią  m inuty ... S p ra ­
cow ane ręce  m aszyn isty  czu jn ie  
dz ie rżą  s te r  zap lanow anych  go­
dzin, a  ja  odpoczyw am  sobie w 
cien iu  topoli... S tvszę p rzeciąg ły  
gw izd poblisk iego  ta r ta k u . A ja... 
No, cóż? Skąd te  w yrzu ty  su m ie ­
n ia , p rzecież o trzy m ałem  w a k a ­
cje, k tó re  każdem u słuszn ie  się 
należą.

— N iech ta tu ś  będzie kon i­
kiem ! P osuw am  się n a  czw ora­
kach. a  w ysoka tr a w a  chłodzi 
m oją tw arz . C óreczka u k lęk ła  na 
łące  i zb ie ra  kw iaty . Z m iłego 
obow iązku  zw aln ia  m nie żona. 
U baw iona  naszym  w idokiem , 
śm ieje  się w  glos. K oniec. Dosyć 
tego dobrego. T eraz  cze*a nas 
m iła  n iespodzianka. P a jdy  w ie j­
skiego chleba z m asłem  i św ieża 
m aślanka. Po chw ili słyszym y 
w esołe okrzyki. P ierw szy  zryw a 
się synek, a córeczka trzepoce 
rączkam i.

— Ja  też...
To g rom adka dzieci z p rzed ­

szkola pokazu je  się na  łące. Ż o­
na  za b ie ra  dzieci. Z osta ję  sam . 
N adal szum ią topole. Słyszę b a ­
raszku jących  chłopców . k tórzy  
n ik n ą  w gąszczu leszczyny. Ale 
łąka  baw i i nęci. Z ap rasza  m nie 
po p rostu  do siebie. Czy sły sze­
liście ju ż  zieloną m uzykę k w ia ­
tów , sreb rzysty  św iergo t ja sk ó ­
łek  i h a rm o n ijn ą  k ape lę  pszczół, 
k tó rym  dzie ln ie  sek u n d u ją  u k ry ­

LATO MA B A R W ( M IOD U...
I.

Jest tak a  m ala stacy jk a , ocie­
n iona  zielonym  poszum em  drzew . 
G ościnna i serdeczna, k tó ra  co 
roku w ita  m n ie  zie len ią  łąk , do­
b rą  ciszą d róg  polnych. W ita 
m nie up ragn ionym i w ak ac jam i. 
T u ta j w szystko w y d aje  się być 
m łode i radosne, o w iane  czarem  
m inionych  la t dzieciecych.

T u ta j dąb  w  rozm ow ie z b rzo ­
zą jak b y  odm łodn ia ł przy stacji... 
w p a trzo n y  w  pociągi w iozące 
dzieci na w ak ac je  letnie.

Ja k  każdego roku  i dziś z tą  
sam ą n iec ierp liw ością  dziecka 
czekałem  dopóki pociąg  mój 
p rzy s tan ie  i w ysiądę  n a  stacji 
w spom nienia... O to w ch łan iam  
czyste pow ietrze  i rozkoszu ję  się 
soczystą z ie len ią  drzew . Roz­
grzany  to r  dyszy zapachem  r u ­
m ianku  i fa lu je  w oddali sło ­
necznym  blaskiem . N ic się n ie  
zm ien iło  na  s tac ji w spom nien ia ... 
Ten sam  n acze ln ik  w czerw onej 
czapce d a je  znak . że pociąg m o­
że ruszyć. W oknach , u śm iech ­
n ię te  tw arzyczk i dzieci, k tó re  że­
gn a ją  m nie, w y m ach u jąc  rą c z k a ­
mi. O dw zajem n iam  się dopóki 
pociąg nie g in ie za piaszczystym  
torem .

— Szczęśliw ych. beztroskich  
dn i drogie dzieci. N ie zazdrosz­
czę w am , bo przecież w spó lna  
nasza radość, w spólne dni w ak a ­
cy jne

Mo)a córeczka w raz  z sy n ­
kiem  w ita ją  m nie buk ie tem  
polnych kw iatków . W łoski roz­
czochrał im w ia tr , ty m  ładn ie j 
w yglądają .*  K w iatk i co p raw d a  
zw iędły  i schyliły  liliow e głów ki. 
W chłan iam  ich zapach  i ju ż  o d ­
dycham  łąką, a w szystk ie  ścieżki 
w spom nien ia  porosły  zieloną 
traw ą...

Żona po p raw ia  mi k ra w a t i 
rozg ląda się za w alizką. R acja , 
zostaw iłem  ją  tuż za s tac ją , w  
chw ili kiedy w ita łem  się z dzie­
ćmi.

— Zaw-sze ten  sam , w iecznie 
roztargn iony .

— To w szystko przez tę łąk ę  — 
u sp raw ied liw iam  się z u śm ie ­
chem  i p o kazu ję  im kw iaty .

P ozostaw iam y za sobą stac ję
i p iaszczyste w zgórze. Ju ż  w io ­
ska. W ita  m nie szeregiem  no­
w ych dom kow , ja sk ra w ą  czer­
w ien ią  dachów ek i b łęk item  
okien. K toś p o zd raw ia  nas głoś­
no. R ozglądam  się. lecz w p ie rw ­
szej chw ili nie w idzę nikogo. 
D opiero synek  mój w skazu je  na  
szkolę. W idzę K ierow nika , k tóry  
jes t za ję ty  z ryw an iem  lipow ego

kw iecia . O bok d ra b in k a  i koszyk 
pełen  zło tych o k ruchów  słońca...

— W akacje?  — zapy tu ję .
— A ta k  — uśm iecha s ię , s e r ­

decznie. D w oje opalonych  boba­
sów  p rzyb iega  do nas. S p o g ląd a­
ją  z pew nym  zaciekaw ien iem , 
zasłan ia jąc  się p rzed  słońcem . 
C hłopczyk trzy m a  w  rączce ko­
lorow y e lem en tarz . E lem entarz , 
z k tó rego  m ożna odczytać m in io ­
ne  la ta  dziecięce... K ierow n ik  z 
dum ą w skazu je  n a  szkolę.

— N ie ta  sam a, p raw d a?  Ze­
szłej jesien i rozbudow ano  ją. 
R ów nież dziedzin iec szkolny. Jak  
pan  w idzi, dzieci m ogą w yżyw ać 
się do  woli. K lasy  już  o d m a­
low ane. C zekają... T ak człow iek 
p rag n ie  tych  w ak ac ji — zw ierza 
się  p rzede m ną  — a te raz  n ie  
m a dnia , żebym  n ie  zag lądał do 
klas. U cieszą się  dzieci, gdy  z a ­
s tan ą  szkołę odm alow aną .

Szum ią rozłożyste , s ta re  kasz­
tany... jak b y  w iodły  ze sobą s e r ­
deczne rozm ow y. N ie tak ą  szkołę 
w idzia łem  przed la tam i i n ie  ty ­
le szczęśliw ych dzieci... Spoglą­
dam  przez chw ilę  na okazały  
budynek  szkolny ja k  n a  ab raz  
now ej rzeczyw istości, op raw iony  
w  ram y now ej K onsty tuc ji, k tó ­
ra w eszła w życie...

II.

Paf, paf, paf, podskaku je  na  
kam ien iach  tra k to r . Konie, k tó re  
ciągną snopow iązałkę  strzygą 
uszam i, a le n ie  płoszą się. W i­
docznie zap rzy jaźn iły  się od 
daw n a  z trak to rem ... T ylko  w ie j­
ska g rom adka  dzieci w ybiega na 
drogę i skacze z uciechy. D la 
n ich  zaw sze to  coś now ego. Paf,

te św ierszcze... Ł ąka  za lan a  je s t 
m iodem  słońca. J a k  z ożyw czego 
źród ła  czerpię pe łn ą  d łon ią  m iód 
la ta . Spieszę się w  obaw ie, żeby 
ktoś m n ie  n ie  uprzedził, a  p rze­
cież sta rczy , s ta rczy  d la  w szy st­
k ich tych  kw iatów 7 i te j m uzyki
i ziem i. Cóż,'’po p rostu  la to  upo- 
ło  m nie m iodem , że chodzę jak  
w  tra n s ie  i g adam  od rzeczy do 
pszczół i ptaków '. T rochę  to  
w szystko  n iepow ażne, p rzyznacie  
mi w  duchu . C kliw e i banalne . 
M ożliwe. A le w yobraźm y sobie 
nasze ba lk o n y  z kw ia tam i. Z j a ­
ką p ieczołow itością og lądam y 
każdą roślinę. C hucham y po p ro ­
stu  i dm ucham y, ciesząc się ko ­
lorow ym  rozkw item ... A tu ta j 
łąk a  o n ag rom adzonym  boga­
ctw ie kw iatów , ziół ró żno rod ­
nych, trzm ie li i pszczół- i m otyli. 
W esele lata... R ozglądam  się  w o ­
koło. Ż yw ej duszy. Bez za s ta n o ­
w ien ia  w y w ijam  kozła i ku lam  
się po traw ie . Z w ariow ał — po­
m yśla łaby  żona. P rzep raszam , 
upiłem  się m iodem  lata.

III.

C óreczka zasnęła  z książeczką 
w ręku. P ró b u ję  ją  w yciągnąć. 
Dziecko o tw ie ra  na  chw ilę  oczy
i kurczow o przyciska do siebie 
książeczkę. O dczy tu ję  ty tu ł: 
..K w iaty  i m otyle".

N a zaróżow ionej tw arzyczce 
ro zk w ita  uśm iech. W idocznie śni 
jej się  łąk a , kw iaty  i m otyle. 
P rzypom ina  m i się  p iękny  w iersz 
G ałczyńskiego: ..Tobie lepiej có­
reczko”...

S poglądam  n a  córeczkę i pod­
chodzę do okna. Ja sk ó łk a  szy ­
b u je  z św iergotem . M otyl p rze-

y *

la tu  je  n ad  k w iatem . N iebo czy­
ste, pogodne. Spij. córeczko.

I V

Ten sam  pociąg, z tą  sam ą 
p u n k tua lnośc ią  za jech a ł p rzed  
m ałą  stac ję . T en sam  naczeln ik  
w  czerw onej czapce d a je  sygnał 
odjazdu.

Z ostaw iam  za sobą s tac ję  
w spom nien ia ... P rzez  okna po c ią ­
gu n ap ły w a  zieleń  drzew' W od­
dali m o ja  łąk a . topole...

— Do w idzenia!

Żal!? P rzyzna j się? Trochę, 
p raw d a?  G łupstw o. P rzecież n ie 
zm arnow ałem  radości la ta . P o ­
zostaw iłem  je  dzieciom , k tó re  
nada l spędzają  w akacje . M nie 
w zyw a p raca . O bow iązek. W iem , 
że jeszcze przez d ług ie  tygodnie, 
w' w olnych  od p racy  chw ilach , 
bedę rozkoszow ał się w spom nie­
n iam i. B ędę oszczędnie sp ija ł 
słodycz la ta  o b a rw ie  miodu...

JOZEF BARANOW SKI


